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Tygodniowy dodatek „Republiki". 
Ilustrowane pismo DLA DZIECI i MŁODZIEŻY pod redakcją Jerzego Bilisa 

O witaj że nam, wiosenko, 
Matko wese la , 
O witaj że nam, wiosenko 
Gorąca! 
iTy białą zapalasz ręką 
Kobierce r z zksla. 

T y białą zapałasz fęką 
Blask s ł o ń c a 
Jasne, jak kryształ , potoki, 
Zsy łasz na ziemie, 
Jasne, jak kryształ , potoki, 
Świat poją. 

Przebud* z zadumy głębokiej 
I ludzkie plemię, 
Przcbud* z zadumy głębokiej 
%ae moją. 

/. Kasprowicz. 
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Ferdynand Neumeuer. 

Esperanta* 
Esperanto /rodziło się na ziemiach | 

polskich, a kolebką jego Białystok. 
Ziarnic polskie były wówczas pod za
borem, a w Białymstoku panoszył 
się orzeł carski. Rząd rosyjski, przy
puszczając, że llsperamito to coś prze 
eiwpaństwowogo — zabronił wyda
wania gazet i urządzania zebrań es-
nersdickich. Ruch ton już w zaraniu 
swego istnienia był tłumiony — tę
piony. A później, gdy przemoc usta
ła, w Polsce mało tym językiem się 
Interesowano, chociaż zagranica go
rączkowo zaczęła go wprowadzać. 
Dziwnkjszom wyda się nam to je
szcze, gdy dodamy, że język ten wy-
naiazł ziomek nasz. 

Twórcą Esperanta jest Dr. Lud
wik Zamenhof który urodził się w 
Blatftyuistoku w r. 1859. Zamenhof 
był synem nauczyciela. Już w dzie
ciństwie zasłana wlał się nad' tern, 
dOaczogo to tak jest na świecie, że 
ktfijie żyją w urazffodizde i już w dzie 
cińjłwic wiele cionpiał z tego powo-

Po dłuższych rozmyślaniach 
dóstaettl do 

(14 IV. 1917. — 14. IV 1932.) 
Zamenhof święcił z kilkoma swoimi Esperanta). 
kolegami narodziny jeżyka powszechj W języku Esperanto — esperl o-
nego, który był podobny do dzisiej-1 znaczą — mieć nodeieję. Przyro-
szego, a było to w roku 1878. Już jstek anto oznacza człowieka który 
w swej wczesnej młodości powzięte-i ma nadzieję. Oto powód nazwy je
go planu nie odstępuje i później, aż zyka. Zrozumiałem staje si!ę, dla-
go urzeczywistnia. Idea, która przy- czego jako pseudonim wybrał so':ia 
świceała mu kiedyś i która zrodziła Dr. Zamenhof — wyraz Dr. Esipcrau-
się wtedy, gdy wiek jego był naj- to. Wspomnieć wytpada, żc barwą 
nróej do tworzenia takich rzeczy od-|esperautystów jest Kolor zielony, 
powicdnl — pTzetrwała i nigdy w cią 
gu jego życia, które on jej niejako 

Były poświęci! — nie opuściła go. 
chwile, gdy Zamenhof, zważywszy, 
że języki znane i używane, na świe
cie, mają niezliczoną ilość prawideł 
gramatycznych l żc posiadają setki 
tysięcy słów — doznawał uczucia 
niewykonalności plantu, lecz zawsze 
do niego powracał, aż wkońcu zna
lazł na to rade i zdołał usunąć trud
ności. 

Po raz pierwszy, mówiono t y m 

symbolizujący nadzieję, a oznaiką 
gwiazda, mająca tyle randem, ile jest 
zamieszkałych części świata. 

Książka pierwsza z a w i e r a 16 p r a 
wideł gramatycznych. 900 słówek, 
wyjątki z Bibljl, Modlitwę Pańską, 
list 1 wiersze. Książka ta była na
sieniem, z którego powstała d z i s i e j 
sza literatura e s p e T a n c k a . składają
ca się z tysięcy książek l b r o s z u r , a 
k t ó r a jest bogatszą niż l i teraifrTą 
niejednego małego n a r o d u . 1 b3'ło 
durem dr. Zamenhofowi przez lat 30 

językiem na zebraniu owem, urządizo oglądać rozwój swego dzieła. Nk 
nem ra cześć narodizin tego języka. ! też innego bardziej niż to, gonie /a;-
Zespół ko'egów Zamenhofa rozpo-mowało. Z wielką radością powitał 

p r z e k o n a n i a , że jednym z . ^ ł uczyć się tego języka z myślą p i e r w s z a gazetę w języku esiperau 
jszyeh powodów takiego 1° l e p s z e j przyszłości Sam twórca kim, która wyszła w Niirubergu 

52 mzmaitośćjeżyków" "Spo-1 n*fC m i ' « f wystąpić z projektem urzą-' r . 1 Sno d < t a ^ r ^ w a n h U e ^ o S a ł ggjg j>"g ^ S ^ ' 
podatnikiem, gdyż w mieście w 

ifość NteSw ktomrmlSm sie nowrł z publicznem wyslWoniem_za-
' czekać. Po nlkończemiu gimna.zju.rn 

i Zamenhof wstąpił na medycynę i w 
tani podówczas w colach handlowych 
j Zydel, których w Białymstoku mie-

™ ™ tóSii^Lbir^wffi Pozostawszy osamotnionym, oddał 

który drażnił ambicję obywateli mi a- K a - • 
sta. Trzcłła było mówić 1 pisać po Po ukończeniu studjów, Zamen-
rosyjsku i język własny usunąć na hof postanowił wystąpić publicznie 

I zaczął szukać wydawcy dla swej 
pierwszej książki, napisanej w tym 
języku. Tu spotkał go zawód gdyż 
nie mógł w ciągu 2 lat znaleźć wy
dawcy, a kiedy wkońcu znalazł — 1 
ten po półrocznem zwlekaniu cofnął 
się. Dochody młodego lekarza były 
małe, gdyż współczując ludtzkiej bie
dzie, leczył prawie darmo, to też nic 
(Dziwnego, że nic mógł znaleźć skrom 
ti-ej sumki na własne wydawnictwo. 
Po długiem jednak staraniu i po od-
daunini na ton cel pewnej kwoty, uzy
skanej z .posagu żony, wydał on w r. 
1887 pierwszą książkę p. t. „Dr. Es-

Antam-
(Język 

k i m , któryimby ludzie chcieli władać. ] międzynarodowy- Przedmowa i kom-
Mając lat 19 (był w 8 ki. giimn.)'piętna książka do nauki przez Dr. 

plan dalszy. Niezrozumienie, jakie 
panowało wskutek niewładania jed
nym językiem, dało się ludziom po
rządnie odczuć. Nie można było jed
nak dopuścić, by tym jednym języ
kiem, który miał paiK>wać, był język 
zaborców. Z tego też ixywodu języ
ka rosyjskiego uczył się tylko ten, 
któremu był on koniecznie potrzeb
ny, chociaż nieznajomość tegoż nie
jeden ciężko przypłacił. Będąc ucz
niem niższych klas gimnazjum, Za
menhof myślał nad tern, jakby to lu
dzi uwolnić od tego ciężaru, niepo
rozumień — i postanowił przystąpić 
do opracowania języka któryby był peranlo, Lint>vo internacia. 
wspólnym dla wszystkich ludzi i ta-|p«ro/o kaj plena lernolibro 

w 
1889. W kilka lat pjźniej cieszy 

gdy powstaje pierwsze towarzy
stwo esperamtystów w Petersburgu 
pod nazwą „Espero" i f r a n c u s k i e to
warzystwo dla propagandy Espe
ranta. W r. 1899 zainteresowała się 
Esperantem Francuska Akademia 
Nauk i wkrótce zostaje Zamenhof 
odznaczony Krzyżom Legji Honoro
wej. 

Idea międzynarodowego języka 
Esperanto tak się iroaix>wszcchn;>!a. 
że w r. 1905 dała się odczuto potrze
ba zwołania kongresu, który też zwo 
lano do miasta Bologne we Francji. 
Niemałe znaczenie miało powstanie 
hiszpańskiego towarzystwa esperan-
tystów przed I. kongresem i niemiec
kiego po •kongresie. W r. 1906 od
był sie w Genewie II. kongres, a w 
rok jióźniej wychodzą już 3 czaso
pisma w języku Esoeranto. z któ
rych najważniejsze 1 do dzisiejszego 
dnia wychodzące „Esperanto". (Dziś 
wychodzi gazet esiperanckich kilka
set). Szczęśliwym dniem dla Za
menhofa był dzień IV. Kongresu w 
Dreźnie, podczas którego zapadła 
uchwala założenia Wszechświato
wego Towarzystwa Esperanto (Uni-
\cisa1a Esperanto - Asocio-UEA) z 
siedzibą w Oenewie (1908 r.)- Pod 
okiem Zamenhofa odbyły się jeszcze 
kongresy w Cambridge," Barcelonie, 

http://gimna.zju.rn
file:///cisa1a
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Waszyngtonie, w Krakowie. Bernie. 
Paryżu i San Francisco (1915 r.). 

Radość twórcy z rozwoju Espe
ranta maleje jednak, gdy wybucha 
Wojna Światowa* (1914 r.) sadził 
on, że jezytk międzynarodowy prze
szkodzi wszelkim nieporozumieniom. 
Niestety — za mało była idea ta 
podówczas przyjęła i ruch ten nie 

był tak sillny. aby wywierać wpływ 
ma bieg wypadków zgóry od szere
gu lat obmyślanych i przygotowa
nych. Wybuch wojny był dla Za
menhofa ciosem nie do zniesienia i 
możliwie że to. głównie przyczyniło 
sio do i>odlkoipauia zdrowia jego i ry
chłego zgonu, który nastąpił dnia 14 
iewiemia 1917 r. 

Śmierć nieubłagana zabrała Wiel
kiego Idealistę, który wiele dał świa
tu, rie otrzymując nic wzamian. 

Zamenhof żył bardzo skromnie, 
mieszkał w najbiedniejszej dzielnicy 
m. Warszawy, lecząc tych, którzy 
nie mieli czem płacić i dlatego pozo
stał on biedny. Wszyscy, którzy go 
znałi, wyrażali sie o nim z wielkim 
szacunkiem-

O życiu jego ntech poświadczy 
taki fakt, że gdy francuscy esperan-
łyści jiuż po jego śmierci zwiedzali 
Jego pokój a widząc zawieszony 
portrecik Zamenłiofa pod krzyżem— 
zapytali starej, pobożnej służącej, 
dilaczego w to miejsce fotografje tę 
zamieściła, odpowiedziała: „Dlatego, 
że len człowiek nigdy nie grzeszył". 

Na cześć twórcy Esperanta cały 
szereg miast: jak Gdańsk. Łódź, 
Białystok i inne nazwały uJice jego 
IroWitem. W r. 1926 postawiono 
zadłużonemu idealiście pomnik na 
crneiptarzu w Warszawie. 

Fistorja kiedyś wskaże w całej 
pełni jak wielkie znaczenie miało, 
r n i mieć będzie dzieło Zamenhofa. 

Co słychać—Pożar? 
Odpowiedzi na tę ankietę otrzy-, 

tnaliśmy wyjątkowo mało: tylko 16 i 
: (szesnaście). 

Najlepsza odpowiedź Sewka Bie
leckiego, drukowana będize w Nr. 17 
(105) „Rep. Dzieci". 

Str. 3. 

Nasz kalendarzyk naukowy... 

Humor 
TEŻ WYMAGANIA. 

Zapowiedziane zaćmienie księży
ca wzbudziło wielkie zainteresowa
nie. 

Do obserwatorjum astronomicz
nego przychodzą dwie starsze panie 
lecz okazuje się, że się spóźniły. 

Wówczas jedna z pań zwraca się 
do dyrektora: 

— Może pan dyrektor byłby tak 
uprzejmy i powtórzył dla nas za-
ćiruenie7 

Czy wiecie, że... 
14 kwietnia 1759 r. zmarł kompo

zytor niemiecki G. F. Handel. 
14 kwietnia 1917 r. zmarł twórca 

esperanta, dr. Ludwik 'Zamenhof 
(patrz artykuł na str. 3). 

17 kwietnia 1790 r, zmarł Benja
min FtąnjtUn, genialny fizyk attłery-
kańsiki, wynalazca piorunochronu-. 

Benjamin Franklin był to znako
mity obywatel 1 mędrzec amerykań
ski, który żył w końcu zeszłego stu
lecia. Będąc synem ubogiego fabry
kanta mydła. Franklin za młodu był 
terminatorem w fabryce świec, po
tem zecerem w drukarni, a później 
został zarządcą drukami w mieście 
Eiladelfji. Pojmując znaczenie na
uki, przy ciężkiej pracy na kawałek 
chleba, Franklin kształcił swój u-
mysł czytywał wiele książek, uczył 
się, badał — I wkrótce zasłynął, jako 
prawdziwy uczony. Szczególniej 
wsławił się badaniami nad siłą elek
tryczną 1 porobił odkrycia, które mu 
zyskały wiekopomną sławę. 

Z drugiej strony znakomity ten 
człowiek razem z Waszyngtonem i 
Kościuszką brał czynny udział w 
walce o niezależność Ameryki pół
nocnej od Anglji — i był jedynym 
z twórców dzisiejszej rzeczypospoH-
tej Stanów Zjednoczonych. 

Między innemi sprawami, Fran
klin zajął się żywo myślą, że pioru
ny są iskrami elektrycznemi i>owsta 
jącemi w chmurach. — „Błysk pio
runa — pisał Franklin — jest gzy-
gzakowaty, podobnie, jak Iskra elek
tryczna; piorun uderza szczególniej 
w przedmioty wyniosłe i spiczaste 
— tak samo też wszelkie przedmio
ty spiczaste dostępniejsze są dla is
kier elektrycznych, aniżeli zaokrą
glone. Pionuin zapała drzewo, topi 
kruszce zabija zwierzęta: — to sa
mo robią silne Iskry elektryczno, o-
trzyimane z maszyn!" 

Żeby się o tem stanowczo prze
konać, Franklin powziął znakomitą 
myśl sprowadzenia elektryczności z 
chmur na ziemię: — „Jeśli w chmu
rach jest rzeczywiście elektryczność 
— mówił — to, wystawiwszy długi 
pręt żelazny, możnaby w czasie bu
rzy ściągnąć za jego pomocą na zie
mię tę elektryczność i przekonać sie 
w ten sposób o jej istnieniu"... W 
tym właśnie czasie miano budować 
w Filadelfii wysoką dzwonnicę. 
Franklin chciał z niej skorzystać i 
przymocować na jej wierzchołku 
pręt żelazny, dochodzący aż do zie
mi. Gdy jednak budowa dzwonnicy 
opóźniała się. Franklin zniecierpli
wiony postanowił wykonać próbę 
Inaczej: mianowicie zamiast pręta, 
postanowił użyó latawca, jakiego pu
szczają dzieci dla zabawy. Przygo

tował więc latawca z chustki jedwab 
nej i dwóch skrzyżowanych dese
czek, przywiązał do niego długi sznai 
rek konopny i w porze burzliwej gdy 
gęste chmury pokryły niebo, wyru
szył w pole. Towarzyszył mu jeden 
tylko człowiek — jego syn, który 
przytrzymywał latawca zapomoeą 
kawałka jedwabnego sznurka. Pu
ścił latawca wysoko pod niebo — 
lecz skutku nic było żadnego. Cłnnu-
ry przeciągały jedna za drugą, — a 
z końca sznurka nie pokazywała się 
najmniejsza iskierka. Franklin już 
zaczął tracić nadzieję w pomyślność 
próby... W tym parę nitek na końcu 
sznurka poruszyły się gwałtownie, 
jakby rozepchane. d.ał się słyszeć 
lekki trzask... Franklin zbliżył pa
lec do sznurka — I w tej chwili wy
skoczyła z jego końca iskierka, za 
którą nastąpiła druga, trzecia I dzie
siąta! 

Było to w czerwcu, 1752 roku. 
Odtąd nie mogło już być żadnej wąt
pliwości, że tajemnicze pioruny, któ
re uważano niegdyś za strzały wy
puszczane przez zagniewanych bo
gów, są iskrami elektycznemł, wy
dziel anemi przez chmary. 

Za dwa miesiące przypadnie za
tem 180 rocznica owego wiekapom-
nego wynalazku. 

19 kwlettda 1560 r. zmarł Filip 
Melanchłon, znakomity uczony I pe
dagog. 

19 kwietnia 1S24 r. zmarł lord 
Jerzy Byron (czytaj: Bajron), wiel
ki poeta angielski, który po napisaniu 
świetnej tragedii p. t. „Kain" zmu
szony był uciec z ojczyzny. Powę
drował do Grecji, gdzie wrzały wła
śnie walki wolnościowe i tam zginął, 
jako ochotnik armii greckiej. 

19 kwietnia 1882 r„ t. j . 50 lat te
mu zmarł Karol Darwin, uczony 1 
przyrodnik amerykański. 

20 kwietnia 571 r. wrodził się w 
Mekce prorok Mahomet, twórca no
wej religii. 
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(Wszelkie prawa zastrzeżone) 

(Dalszy ciąg). 
Od wielu, wielu lat profesor Lit

ton nic czul w sobie tyle młodocia
nej oncrgji, ile dziś. Mial wreszcie 
przed sobą klasę, która go chętnie 
słuchała, mógł mówić, mówić i mó
wić... 

Tyle Lm zawsze miał do powic-
' dizcnia. — Tyle chciał im nieraz opo-

wiedzeć. — Spotykał się z wojowni
czą postaAvą kilkudziesięciu chłop
ców, którym milsze były wybryki i 
psoty niż słowa profesora. Często 
postanawiał sobie: 

— Choćby najbardziej hałaso
wali, opowiadać będę najbliżej sie
dzącemu. Jeśli zainteresuje się, je
śli uwierzy, żo warto posłuchać sta
rego, może Inny cli przywoła, może 
nawet całą klasę zpuusi do posłuchu. 
Byle zacząć, byle nie być tylko bier
nym. 

Nie było jednak nawet tego jed
nego, któryby chciał go słuchać. 

Dziś — może mówić do wszyst
kich. 

Do wszystkich! 
Wszyscy go słuchać będą, może 

pożałują, że stracili tyle lekcyj, mo
że przyrzekną sobie, że od dziś już 
zawsze tak będzie. — 

— U nas wrzał bój o wolność — 
zaczął profesor. — Amerykanie gło
sili żo wszyscy ludzie powinni być 
wolni i równi, żc każdy naród ma 
prawo utworzyć sobie rząd. jaki mu 
się ix>doba. a żadnej narzuconej so
bie władzy nie jest obowiązany uzna 
wać. W tym właśnie czasie w Polsce 
bardzo źle się działo; sąsiedzi zabie
rali sobie całe prowincje, a król i 
magnaci spokojnie na to patrzyli. 
Kościuszko był jeszcze bardzo mło
dy, bez żadnego znaczenia i nic na 
to poradzić nie mógł. Skoro doszły 
go wieści o ruchu wolnościowym w 
Ameryce, poszut, żc ludzie, którzy 
tak myślą, są mu bliscy, że sprawa 
wolności amerykańskiej jest jego 
sprawą i postanowił poświęcić jej 
swe siły i swą wiedzę. Przyjechał 
do Ameryki. Przez lat osiem sta

wiał niezdobyte fortyfikacje i bił się 
mężnie, a niezmordowanie. Nie był 
on jedynym Polakiem który wśród 
Amerykanów zasłynął. Walczył tu 
i zginą! Kazimierz Pułaski. W roz
mowie z amerykańskim posłem po
wiedział Pułaski te słowa: „W naro
dzie naszym obrzydzenie jest do 
wszelkiej tyranji, więc gdzie tylko 
na kuli ziemskiej biją się o wolność, 
to jest jakgdyby nasza sprawa". 

Wojna amerykańska skończyła 
się w roku 1783. Ameryka wywal
czyła sobie zupełną niepodległość. 
Najwyższy wódz narodu, Waszyng
ton, złożył władzę w ręce kongresu, 
t. j . wybranych przez naród przed
stawicieli, bo uważał, że tylko oni 
mają prawo tę władzę mu odebrać 
lub zostawić. Kościuszko dosłużył 
się stopnia generała, a w nagrodę 
jego zasług obdarzyli go Ameryka
nie pięknym kawałem ziemi. Miał 
więc uznanie, miał i majątek mógłby 
był żyć szczęśliwie i spokojnie w tej 
swojej nowej ojczyźnie. Lecz serce 
jego zwracało się do stron rodzin
nych — do Polski. Wrócił więc je
szcze i walczył w kraju, aż padł zbro 
czony krwią na maciejowickicm po
lu. 

Minęło lat 23 od wyjazdu Ko
ściuszki z Ameryki. Po kilkoletniej 
niewoli odzyskał on swobodę, lecz 
ojczyzna jego wolną nic była. Nie 
chciał więc zostawać w Polsce i przy 
pomniał sobie Amerykę, w której 
krwią i trudem zdobył sobie obywa
telstwo. — A w podróży swej — on, 
zwyciężony, chory i ranny wódz 
zwyciężonego narodu, witany był 
wszędzie jak król, jak triumfator. 
Szanowano bohaterstwo i nieszczę
ście. Gdy okręt wiozący go zawi
nął do portu w Filadelfii, wtedy na 
spotkanie obywatele wysłali delega
cję, witającą go w imieniu narodu, 
za którego wolność niegdyś walczył. 

.Załoga okrętu żegnała go okrzyka-
jmi — od karety, którą miał jechać 
jdo przygotowanego mieszkania, Fi-
ladelfijczycy wyprzęgli konie i sami 

ciągnęli pojazd przez ulice miasta 
wśród radosnego uniesienia. Ame
ryka witała go, jak najlepszego ze 
swych synów, chciała go zatrzymać 
u siebie i pozwolić mu zapomnieć o 
przeżytych cierpieniach. Lecz duszą 
Kościuszko wciąż był w ojczyźnie. 
Gdy go w roku 179S doszła wieść, że 
znów będzie mi-żna o Polskę wa.-
czyć, bez namysłu siadł na okręt i 
odpłynął z gościnnej Ameryki, aby 
już nigdy do niej nie wrócić. Przed! 
wyjazdem napisał testament i oto po 
jego śmierci majątek, który miał w 
Ameryce, ma być użyty na wykupy
wanie z niewoli Murzynów. W tej 
wolnej Ameryce była znaczna ilość 
nieszczęśliwych, wolności pozbawio
nych. Byli to murzyni, sprowadza
ni z Afrvki i traktowani nieraz, jak 
bydło robocze. 

Dick spojrzał w tej chwili na 
jgwiaździstą wstążeczkę otrzymaną 
od matki. 

— Mój dziadek również walczył 
o wolność murzynów — pomyślał. 

— Kościuszko, który nienawidził 
wszelkiej niewoli — kończył prof. 
Litton — pomyślał o nich przed opu
szczeniem Ameryki i chciał choć tro
chę ulżyć'ich doli. Pamięć Kościusz
ki do dziś dnia droga jest całej Ame
ryce... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

„Czerwony 
Półksiężyc 

0 polskim Czerwoiwm 
Krzyżu 

W ostatnim numerze organu tu-
1 reckiego „Czerwonego Półksiężyca" 
'organizacji analogicznej do Czerwo
nych Krzyży w innycii państwach, 
ukazał się obszerny artykuł o dzia
łalności Polskiego Czerwonego Krzy 
ża. 

W artykule tym omówiona zo
stała szczegółowo działalność P. C. 
K. w dziedzinie ratownistwa prze
ciwgazowego, pielęgniarstwa orga-
nizacyj drużyn ratowniczych, akcji 
sanitarnej, pomocy bezrobotnym itd. 
Akcja Polskiego Czerwonego Krzy
ża uzyskała w organizacji tureckiej 
jaknajwyższe uznanie. 

W ostatnich czasach działalno
ścią P. C. K. interesują się żywo za
graniczne organizacje Czerwonego 
Krzyża, m. iu. obszerniejsze arty
kuły o Polskim Czerwonym Krzyżu 
ukazały się w czasopismach C. K. w, 
Anglji i w Bełgji, ponadto zaś stała! 
rubryka poświęcona Polsce wprowa
dzona została w wydawnictwie Ligi 
Czerwonych Krzyży w Paryżu. 

IG 



Kącik rysunkowy i robótek ręcznych 

Dwa wzory szlaków. 
Wiosenne, lx> to wiosna. 
Kwiaty i liście. 
1 jakieś zakrętasy. 

* Ale to już dilalego tylko żeby by
ło ładniej. 

T e r a z : 
Papier i ołówek. 
Powiększamy rysunek: właści

wie część tylko (motyw, który się 
wciąż powtarza). 

Wycinamy to z kolorowego pa

pieru i nalepiamy na brystol (kar
ton). 

Potem - dragi wzór. 
Tak samo. 
I praca skończona. 
Trudne? 

B B B a a B B — B a — — b — m i i i i — i i 

Mota laurka 
Choć uciskam, choć ja. dręczę, 
Choć przez mnie cięgle skrzypi., 
Mimo, że tak ciągle męczę. 
Jednak zna mnie jaknajlepiej. 

Gdy odpowiem dobrze, siadam, 
I głaskając pulpit ręką. 
Wciąż z kolegą wesół gadam, 
Ona piszczy sobie cienko. 

Ody profesor wlepi dwóję. 
Wtedy ławce mojej biada! 
Nic nie patrząc, wściekle kłuję 
Grubą deskę, gdzie popada! 

Choć humory me są zmienne, 
Ona znosi je cierpliwie, 
Kałamarza czarną plamą 
Si-v>glądaiac pobłażliwie. 
Gdv wyjadą chłopcy szkolni 
Odv ucichną: ..klucz!", ,,ściągaw

ka!" 
Ona o mnie nic zapomni: 
Mój przyjaciel — moja ławka. 

Ignacy Rajs. 

Dlaczeao* 
(Nieustający konkurs ,Rep. Dzieci". 
Warunki: patrz w Nr. 53 „R. Dz." 

z r. 1931). 

ne? 

29. Kto wynalazł kinematograf? 
Marian Nijak. 

44-
t r 

30. Kto wynalazł dynamit1 • 
Marjan Nijak. 

ę 

31. Kto pierwszy rozpoczął woj-

W. Wolhendłer. 

PYTANIA; 
28. Kto wynalazł jodynę' 

„Stefcio Rogalski". 
# 

32. Kiedy powstał pierwszy sa
molot i przez kogo został zbudowa
ny? 

A'< tg inka Ordynansó wna. 

33. jakie kolory są na Hadze ja
pońskiej, a jakie na chińskiej'1 

A. B. 
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N A S Z E E l S I f c . 
Nadto listy nadesłali: Władek 

Monosowskl, Felicja Lewinówna, F. 
R-^zenewajżaiika „Niezapominajka", 
Bronia Brandtówna, Mairja Weyland 
l Mima Goldfarb, R. Fekknanówna, 
Julek Szattan, Irma Fiszerówna, Hel 
c;a Kowalska, Cesia Oecel. Mania 
Majorowiczówna, Felusla Ejzma-
rtówua, Żeuiusia O. I Geniusia W., 
Tołeńka Brajtmamówna Helcia 1 
Romcio Podlleccy, Gucia Szczupa-
kówna, Irena i Hainia Rapoportów-
ne, Edziunla Kiuówna. „Stefek) Ro
galski", M. Aronowicz, „Przyjaciół
ka" Bronka Kaufmanówna, W. Wol 
handler, Ben.io Dutkiewicz, Lilka 
Szipi równa i inni. 

# 
Genia G, pisze: „W naszej kla

sie powstały dwa obozy: Chiny 1 Ja-
ponja. Ja Jedyna w klasie do żad
nego nie należę. Japończyków bar-
dizo lubię: są czyści I meżnł, ale nie 
gcóal sie napadać na Chiny. Chiń
czycy są brudni 1 dlatego ich nie lu
bi?, ale hn współczuję. Przede-
wszystkiem z powodiu tej wojny, a 
po drugie w Cluiach umiera któka-
dteiesiąt tysięcy tudtzi dizlennie z gło
du. Do jakiego obozu Pan chciałby 
należeć7" 

/. Ilolcmanówna. Pocztówki, któ
re nadeszły na adres Redakcji, a któ
re były przeznaczone dla młodzieży 
czechosłowackiej, przesłałem do Pra 
gi Czeskiej. Stamtąd tymczasem nie 
mam odpowiedzi. Wiem jednak — 
na podstawie korespondencji, którą 
prowadziłem z redakcjami pism cze
skich jeszcze przed wspomnianą wy
syłką pocztówek, że zostaną one po
dzielone pomiędzy szkoły. Kierow
nictwo szkół czeskich obdzieli niemi 
młodzież ozeską. Tylko dllatego 
trwać to musi trochę dłużej, niż Wan
to sie wydaje. 

„Kolorowa Ulica". I znowu tyl
ko: — ? - ? — ? 

„Czarnulka". Tym razem lepiej. 
Jest już odpowiedź — następny list 
kiedy? 

//. Zacharjaszówna. Zmianę tę 
na przyszłość wprowadzimy cho
ciaż zasadniczo nie jest ona koniecz
na. 

Ewunia i Ignaś Rajsowie, Wiersz 
— po poprawieniu kilku usterek — 
pójdzie. 

„Nika". Uradowało mnie Twoje 
zaufanie, z jakiem zwracasz się do 
mnie. To, co szumnie nazywa się 
„niedozwoloną lekturą" jest • tylko 
„zawczesną lekturą". Czytasz na-
pewno z wielkiem zainteresowaniem 
powieści Sienkiewicza („W pustyni 
i puszczy" .Trylogję", „Krzyża
ków" itd.). Źoromskieerc' („Syzyfowe 
prace") i włale, wiele innych. Spro-

• buj dać te książki młodszej koleżan-
Ice, która nie chodzi jeszcze do szko
dy, a umie już czytać. Powie Ci: 
nieciekawe. Nie znajdzie tam swo
ich zainteresowań. Takie maleń
stwo szczerze przyzni się, że książ
ka ta nuidlzl je, bo jest zbyt trudna, 
albo niejasna. Koleżanki Twoje chcia 
łyby za wszelką cen? udawać doro
słe osoby i entuzjazmują się książka
mi z których wyłapują tylko niektó
re kartki. Bo tak „wypada", bo to 
„modne". Nic jest wcale przewinie
niem, żeś przeczytała taką „modną" 
książkę. Jesteś na tyle rozsądna, że 
uznałaś ją dziś za nieciekawą. To 
bardzo uczciwie w stosunku do siebie 
samej, żeś przyznała się: nudzi mnie. 
.Porywające sensacje", które łykają 

Twoje kołeźainki dziś, przeczytasz za 
kilka, czy kiikauaście lat i -— nic na 
tern tymczasem nie stracisz. Bo I 
później traktować to będziesz jedy
nie jako literaturę rozrywkową, któ
rą szybko się zaipomina. 

W. Wolhendłer. Przyjęcie? — 
To przywilej lata. „Ben-Hur"-bar-
dteo ładny. Widzkrfeni. 

I Fela Kolmowlczówna. Masz ra
cję, f zgadłaś: na taki list nie odpo
wiedzieć — to grzech! Pisuj co ty-

jdizleń, a tak samo często będą odpo-
K I — * , wiodzi 

Mela Frajdenrajchówna. Wszyst
kie poprzednie numery „Rep. Dzie
ci" wyczerpane. 

Sz. Hersz. Przysłałeś 4 pytania 
do kącika „Dlaczego?"... wraz z od-
iwwiedaiami. Mianowicie: kto I w 
którym roku odkrył Brazylie? Por
tugalczyk Corbai w r. 1500. — Mek
syk? Ferdynand Korter w r. 1519. — 
Kanadę? Francuz Champlain w ro
ku 1608 — i t. d... Kącik .Dlacze
go?" jest działem, w którym umie
szczamy pytania, na które czytelnik 
lite znajduje sam odpowiedzi. Zle 
wiec pojęłeś ten dtział. Takich py
tań, jak Twoje, wraz z odpowiedzia
mi moglibyśmy mieć tysiące. 

Karol Szapiro. Autor jest znany. 
Książka, o której wspominasz, jest 
wolną przeróbką, tej. która w orygi
nale ukazała się z podpisem autora. 

Romek Ordynans. Załatwione. 
W kwietniu będzie... lato! 

Różyczka S. O korespondencji z 
młodzieżą czechosłowacką pisaliśmy 
w ostatnim kąciku czeskim (Nr. 6 
(94) „R. Dz."). 

Liska Kanelówna (Mojowa). Nie
ba/d zo! 

Lola Dąbówna. Ankiety takiej 
nie urządzimy. 

R. Wajskol. Też nic! 
/'. Rozmurynówna i Mania Wi

ki Oska. Rozrywki — to nasza kość 
niezgody. Wkrótce ją jedna/k schru-i 

piomy. Skąd wiecie o specjalnym, 
kwietniowym numerze „Rep. Dzie
ci" 7 

T T 

Nadto listy nodeslali: J. Maranc, 
Bela Berlińska, Salusia Perlówua, 
M. Maudeilbaum, Ronittsia Mosze-
równa, Irenka Fajersztajnówua, Ma-
nlusla Perelmuterówna. Edzta Cy-
mermanówua,. Maniek Rajchman, R, 
Wajsbluntówna, S. Majerowiczówna 
C. I Sabcia Warnówne, S. Berlińską, 
D. Szwarc, Felusia Ajzmanówna, 
Reniusia Cytrynowska. Mela Rozon-
sztajnówna, P. Wajnryb, A. Choler, 
Genia Frajdenrajchówna, Mela Ko-
nówna, .Stefcio Rogalski" 1 in.nl. 

Wasz Przyjaciel, 

Esperanto 
LEKCJA XXI. 

Formowanie wyrazów. Do for
mowania wyrazów służą następujące 
końcówki: 

1) eg-a, cg-o> oznacza zwiększe
nie, wzmocnienie, podniesienie stoi>-
nia, np. pluvo oznacza deszcz, t<? 
pluvego będzie oznaczać ulewę. P°r< 
do — drzwi, pordego — bramę var-
ma — ciepły, yarmega — gorącyi 
manego — łapa. > 

2) aj-o oznacza rzecz z danym 
przymiotem, lub produkt z danego 
materjału; np. mola — miękki, 
mola/o — coś miękkiego, mięklsz; 
ovo — jajko, ova/o — jajecznica. 

3) ig-ł, znaczy: robić, czynić 
czerni, jakfemś, skłaniać do czegoś, 
powodować coś co widzimy z nastę
pujących przykładów: pura — czy
sty, pur-igi — czyścić; blanka — 
biały, blank-lgl — bielić, kunę — ra
zem, kn-lgl — łączyć; glacio — ló i 
glacl-lgl — zamienić w lód, zamar
zać; sidi — siedzieć, sld-lgi — posa
dzić \starl — stać, siar-igi — posta
wić; salo — sól. sali — solić, sal-igi 
— zamienić w sól. 

4) ig-i zaś oznacza: stawać się, 
np. nigr-i-gł — stawać się czarnym, 
czernieć, bo nigra — czarny; tak sa
mo się tworzy: z ruga — czerwony, 
rug-igi — zaczerwienić się; z sidi — 
siedzieć, sid-lgi — usiąść: z kunę — 
razem, kun-lgl — złączyć się; glacl-
Igi — zlodowacieć. 

U w a g a : igi ma znaczenie czyn
ne, przechodnie, igi zaś bierne, nie-
przechoduie; pierwsze oznacza dzla" 
lanie, drugie — stan. 

/.«•!.<>•• XXII esperanta ukaże etą w m u 
stępnym numorzc „Republiki Dzieci'*). 

http://in.nl
file:///starl
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Wiadomości ciekawe i pożyteczne 

BARWA JESIENNA LIŚCI. 
Wicie osób przypuszcza, że je

sienna żółta barwa liści jest skut-
r - kłem pierwszych nocnych mrozów 

jesiennych, ścinających w liściacli 
soki życiodajne. Tymczasem w rze
czywistości jest to proces chemicz
ny, odbywający się w liściach wsku-

U^-> tek ochładzania się ich stopniowego, 
gdy ukończyły sezonową swą pracę 
wyrabiania żywności <łla rośliny. 

Jak wiadomo w komórkach liści 
węgiel, czerpainy przez nie z powie
trza, przerabia się razem z substan
cjami, Iworzącemł sok, dochodzący 
do liści z korzeni rośliny, na kroch
mal orkior i inne materiały, stano-

^. wiąco jej pożywienie. 
Ton proces wytwarzania się no

ży wiomia rośliny o.Toywa się zaro-
moeą promieni słonecznych 1 sub-

Kącik pracy i 
Historia 

Pewnego dnia — a było to na 
wiosnę roku 1732 — ulice Londynu 
miały niezwykłe widowisko. Oto 
chodnikami najruchliwszych ulic 
kroczył jegomość trzymający w rę
ku jakiś dziwny przyrząd. Przyrzą
dem tym, chroniącym wytworny 
ubiór jegomościa przed padającym 
deszczem był — parasol, a przechod
niem — James Harwey, kupiec lon
dyński. 

Wynaleziony przez Harwey'a pa
rasol był ciężki i niezgrabny, w głów 
nych jednak swych zarysach nie u-
Jegł do tej pory zmianie. 

Wprawdtzie pomysł Harwey'a nic 
był oryginalny, gdyż w Chinach, 
'Janouji 1 Indiach parasole były już 
znane na setki lat przed Harwey*em; 
używano Ich tam jednak raczej od 
parady i sporządzano zwykle z pa
pieru kolorowego, lub kosztownych 
materyj. Praktycznemu zaś Angli
kowi chodziło przedewszystkiom o 
dach ruchomy, któryby chronił o s o -

stancji zwanej chlorofilem, czyli zie
lenią roślinną. Chlorofil wszakże 
składa się nie z jednego tylko, lecz 
kilku pigmentów, t. j . barwników. 
Jeden z nich jest zielony i nadaje li
ściom zwykłą ich barwę. Drugi zaś 
jest żółty i on to właśnie znajduje się 
w obfitości w trawach wiosennycłi, 
nadaje masłu wiosennemu ową ład
ną barwę żółtą. 

Otóż — powiada przyrodnik ame
rykański Charles Fitzbirgh Taiman 
w waszyngtońskim biuletynie mete
orologicznym „Why the Wcather" 
— gdy rozpoczyna się pora zimna 
roku i wzrost roślin ustaje, rośliny 
potrzebują coraz mniej pożywienia, 
stopniowo więc zawieszają jego fa
brykację, ściągając z liści wytwo
rzone w nich pożywienie, jakoteż 
chlorofil do wnętrza swego ciała, 
gdzie zachowują je do wiosny. 

Przemianie tej towarzyszą liczne 
procesy chemiczne a jednym z nich 
jest rozkład chlorofilu na składniki, 
które go tworzą. Pigment zielony 

'pierwszy znika u liści, a pozostaje na 
nich żółty, który nadaje ową charak
terystyczną, złotą barwę liściom je
siennym. 

Co się zaś tyczy barwy czerwo-
(nej, jaką również często przybierają 
j na jesieni liście różnych drzew, a 
zwłaszcza klonów, to ta barwa nie 
pechodizi z chlorofilu, jeno jest pig
mentem, zawartym w soku drzewa, 
a występowanie jej świadczy o nad
miarze cukru w liściach, po wycofa
niu się z nłch innych materiałów. 

doświadczeń 
parasola 
by, zmuszone do wychodzenia pod
czas deszczu na ulicę. 

Z początku wynalazek Jamesa 
Harwey'a stał się przedmiotem — 
jak to się często zdarza — żartów 
i drwin, stopniowo jednak uznano je
go praktyczność. Rozpowszechnił 
się więc nielylko w Anglji, ale i na 
całym świecie a obecnie obchodzi ju-
bilersz dwuchsetlecla swego istnie
nia, jako praktyczny przedmiot po
wszechnego użytku. 

NASZE DZIECI. 
Sześcioletni Stasio zapytuje oj-
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Witam cię. 
Coś szepce o wiośnie. 
Wiosenka się do nas uśmiecha. 

i Dzieciarnia się bawi 
jNa placach, w ogrodach. 
Wszak wiosna — to życie - uciecha 1 

A zieleń upaja, 
Słoneczko przygrzewa. 
Zabawa tam idzie, aż miło. 

O złote słoneczko 
Jakże-to dobrze, żeś do nas 
Nareszcie wróciło! 

Kier. 

Domy w powietrzu 
W pobliżu Oranż, w Ameryce 

północnej istnieje nader osobliwy 
idom pod nazwą ,WHlow Castle". 
'Zbudowany on jest w koronie ol
brzymiego drzewa, co nadaje mu 
wygląd jakiegoś pałacu „napowietrz
nego". „Wilków Castle" przedsta
wia się okazałe i godnie usprawie
dliwia nazwę „zamku". — Właści
ciele mieszkają w nim zimą i kitem 
— jak twierdzą, nadzwyczaj wy
godnie 1 przyjemnie. Przynajmniej 
świeżego powietrza i śpiewu ptasz
ków im nie brakuje! Latem bujne 
liście zwieszające się z konarów, 
chronią dom od spiekoty, słot i wi
chrów. Wygodne schody prowadzą 
do tej napowietrznej siedziby, obej
mującej klka wygodnych pokojów. 

Trochę humora! 
MELOMAN. 

Dwueh przyjaciół siedizi na kon
cercie, rozkoszując sie muzyką. 

Nagle w miejscu szczególnie 
pięknem jeden z nich wyjmuje chu
steczkę i robi supełek. 

— Co robisz? — pyta zdumiony 
przyjaciel. 

— Chcę zapamiętać tę śliczną 
meloddę. . 

DIAGNOZA. 
— Co pan ma taką zmartwioną 

minę, panie kolego, — zwraca się 
doktór do swego kolegi po fachu. 

— Niech pan sobie, panie kolego, 
wyobrazi, że przez dwa lata leczy
łem pewnego swego klijenta na żół
taczkę i w rezultacie okazało się, że 
to jest... chińczyk. 

ca .• 
— Tatusiu, kiedy Ja się urodzi

łem? 
— 10 listopada, mój synku -

odpowiada ojciec. 
Ach, jak to dobrze, — cieszv 

się malec, — w sam dzień moich 
urodzin... 

BE* 

Odwrócić! 



Kasza nowa 
ankieta 

Do rozw.aiujacychi Rozwiązani* „Roz
rywek Umysłowych 1' należy pisać na o*ob-
ttej kartce. Każda kartka muw mieć u gó
ry imię, nazwisko i adres rozwiązującego. 

Do autorów Rozrywek. Nadsyłane pra
ce należy pisać po jednej stronie kartki, 
u dołu podawać rozwiązani*, nadto na każ
dej kartce umieszczać imię, nazwisko i ad
res. 

Redakcja nie udziela odpowiedzi na py
tania tyczące się oceny rozrywek, lub ter
minu ich umieszczania. 

LOGOGRYF. 
(Ul. Berta Lifszyc). 

Z następujących sylab ułożyć 16 
wyrazów o podanem znaczeniu, któ
rych iM)czątkowe litery czytane z gó
ry na dół dadzą rozwiązanie. 

7.naczenie wyrazów: 
1) Imię żeńskie. 2. Przywódca ru

chu socjalistycznego w hidjach. 3) 
Miasto we Włoszech. 4. Filozof grec
ki. 5) Garncarstwo artystyczne. 6) 
Samogłoska. 7) Umowa; ugoda. 8) 
Stolica Grecji. 9) Przygnębienie. 10) 
Kraj w Europie. 11) Stolica Łotwy. 
12) Doświadczenie. 13) Rzeka na Li
twie. 14) Stolica Szwecji. 15) Prze
kupstwo. 16)Kraj w Europie. 

Sylaby: ' 
i — ghan — pakt — ry — wil — 

y — a — ny — ce — ka — es — Łr 
— ko — te — a — les — ne •— di — 
re — pol — na — a — te — ra — 
rys — ml — pres — ga — ja — sztok 
— de — tom — ja — holm — land 
— ja — ruj) — ment — eks — cja — 
ry — pe. 

LOGOGRYF, 

(U\. M. Karczmar). 
. Z następujących sylab ułożyć 18 

wyrazów o podanem znaczeniu, któ
rych i>oczątkowe litery czytane z gó
ry na dół dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów* 
1) Dopływ Dniestru. 2) Przyrząd 

astronomiczny. 3) Rodzaj aeroplanu. 
4) Biegacz fiński. 5) Samogłoska, 6) 

Kupon Nr* 6 i 
„REPUBLIKI DZIECI" £ ; 

2 Ser|a II. Rok 1932. * aV 
*» 

Wyciąć 1 schować. 

Ptak. 7) Król polski. 8) Miasto w 
Belgjt. 9) Bogini grecka. 10) Miasto 
w Austrii 11) Stolica Kanady. 12) 
Wynalazca angielski. 13) Człowiek 
oprawiający książki. 14) Miasto pod 
Budapesztem. 15) Sygnał okrętowy. 
16 Imię męskie. 17 Poemat Sienkie
wicza. 18) Owad. 

Sylaby: 
sa — pest — stryj — ra — a — 

ka — ton — munt — wa — na — li 
— me — 1 — o — cy — re — new 
— tor — tek — bou — we — ta — 
uj — twer — mi — In — mus — ło 
— le — meł — sy — nur ot — 
krzy — kie — ko — zyg — ga — te 
— pja — net — an — ża — skop — 
— wio. 

PRZESUWANKA, 

Przestawić litery tak, b y środko
we litery wyrazów czytane pionowo 
z góry na dół da ly rozwiązanie; 

K E J L E 
S K L E K 
T A R K A 
K A K R Z 
S M Y G Z 
L E W A W 
C A P R A 
S T A L I 
J A W I Z 
P A O R Y 
D A B A N 
N O B A G 
T E K K O 
T A R G O 
D A W I N 

# 
Za prawidłowe rozwiązanie po

wyższych rozrywek Redakcja prze
znacza trzy nagrody. 

R07.WIA7.ANIF. 
HOZRYWLK UMYSŁOWYCH., 
z Nr. 13 (101) „Republiki Dzieci" 

Przesuwanka. Czcij pamięć bo
haterów narodowych. 

Logogryf. Liga Narodów. 
Weźownica. Juljusz Kossak. 
Logogryf. Ręka rękę myje. 
Przesuwanka. Piłsudski. 

NAGRODY; 
za prawidłowe rozwiązanie „Rozry
wek Umysłowych" „Republiki Dzie-

Jak bądzie wyglądał 
świat. 

g d y b ę d z i e m y 

dorośli? 
Jak b ę d z i e w y g l ą d a ! ś w i a t , 

g d y b ę d z i e m y d o r o ś l i ? 

Jak b ę d z i e w y g l ą d a ł świat , 
g d y b ę d z i e m y d o r o ś l i ? 

Cały miesiąc pozwólcie swej fan
tazji snuć najpiękniejsze złote nitki 
itworzyć najładniejsze obrazy i wi
zje przyszłości. 

Odpowiedzi na to pytanie (krót
kie, względnie obszerne) nadeslijctó 
do dnia 15 maja b. r. 

ci" drogą losowania otrzymali: 
1. Krysia Rabinowlczówna. Ma

gistracka 12 — książkę. 
2. Zygmuś Grosgard — Lipowa 

10 — grę towarzyską. 
3. Felusla Lichtenstelnówna —< 

Piotrkowska 120 — ćwierć kg . cze
kolady. 

Nagrody odebrać można w Re* 
dakcji „Republiki Dzieci" — ul. Piotr
kowska 49 — w czwartek, dti. 14-gO 
kwietnia b. r. miedzy godz. 5—6 po 
południu. 

Rozwiązania nadsyłać można do 
czwartku, dnia 21 kwietnia b. r. 

Wydawca: Wydawnictwo „Republika", sp. > ogr. odp. Wacław Smoliki, W drak. „Republiki', sp. i ogr. odp. Piotrkowska «•. 


